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Dzieła literatury
na usługach p ro p a g a n d y b o ls ze w ic k ie j

Kato licka A gen c ja  Prasow a Francuz M alraux, czy Wypędzeni
opublikow ała następujący komu­
nikat w  spraw ie propagandy doI- 
szewickiej w  Polsce:

Gazety przyn iosły  wiadomość o 
m asowych aresztowaniach dzia­
łaczy komunistycznych w  sto licy i 
na prow incji. L .sta obejm uje GuO 
nazwisk z małemi w yjątkam i ży­
dowskich. N ic  w tem szczególne­
go. Obławy na komunistów pow­
tarza ją  się corocznie o te j porze, 
t. j. przed 1-ym m aja. P rzew aga  
ogrom na nazwisk semickich w śród 
agitatorów  bolszew.ckich także 
nikogo n * dziw i. W arto  jednak 
zastanowić się nad jednem  cicka- 
wem a mepoKojącem zjaw iskiem

Mamy tu na m yśli m ianow icie 
zupełną DezKarność propagandy 
bolszew ickiej w  literatu rze j w 
prasie. W ydaw n ictw a, szerzące u 
nas psychozę bolszewizmu (bo 
n iew ątp liw ie istn ieje psycnoza ko 
munistyczna wśród in te lig en c ji), 
są często nawet popierane, ba, 
subwencjonowane przez Państwo. 
Dość przypom nieć sławetny „nu ­
m er sow ieck i" subwencjonowa­
nych przez M  S. Z. „W iadom ości 
L iterack ich " oraz najśw ieższy 
skandal z tendencją nrobolszewi- 
cką w  „P łom yku ", organ ie Zw iąz­
ku Nauczycielstw a Polskiego, 
przym usowo prenumerowanym 
przez rodziców  dla dziatw y szkol­
nej.

Jeśli w ichrzen ia agentów  bol- 
szew ji grożą  powaznem niebez­
pieczeństwem w  masach ludo­
wych, nękanych bezrobociem  i 
skłonnych do wrybryków, czego 
św ieżym  dowodem są krw aw e za j­
ścia w  K rakow ie —  to jednak 
w iekszem  jeszcze n iebezpieczeń­
stwem przytem  nie sporadycz- 
nem, lecz stałem, je s t sączenie ja ­
du trucizny bolszew ickiej w  m óz­
gi naszej in te ligenc ji, a zw łaszcza 
m łodzieży Odbywa się ono, pow 
tarzam y % naciskiem jaw n ie  i 
bezkarnie. Dość rzucić okiem na 
kioski z gazetam i: z dnia na
dzień, z tygodnia na tydzień, roś­
nie i potężn ie je  law ina pism, pi­
semek, perjodyków , efem eryd, 
jednodniówek w duchu bolszew i­
ckim, o wspólnym  froncie , w y ­
m ierzonym  przeciw  re iig ji,  prze­
ciw  narodowości, przeciw  in tere­
som Polski. K to  w ydaje, kto re­
daguje, kto zasila  te forpoczty  ko­
muny? Skąd płyną na to fundu­
sze? Czyżby istotn ie w ładze prze­
oczy ły  to groźne z jaw isko? Czyż­
by je  lekcew ażyły?

Idźm y dalej. Oto, na półkach 
księgarni, na stole w  czyteln i, no­
we książki, przeważnie tłum aczo­
ne. Z rosyjsk iego, francuskiego, 
n iem ieckiego. I  tu znów rzuca się 
w oczy szczególne zjaw isko. 
W szystkie d z id a  autorów  bolsze­
w ickich albo bolszew izu jących 
wnet są tłómaczone, pośpiesznie 
wydane i masowo rzucane na r y ­
nek. Czy to będzie p lugaw y E ren ­
burg, czy łaszący się (Sow ietom  
A leksy  To łsto j, czy kumunizujący

z Berlina pisarze, bakterje zgn i­
lizny m oralnej i bolszew ickiego 
judzem a —  to wszystko przysw a­
ja  się galopem, skrzętnie się tłó- 
maczy, go rliw ie  się kolportuje, 
pod obojętnem  okiem czynników 
m iarodajnych w  o fic ja ln e j prasie, 
krytyce i literaturze. Tak szerzy 
się zaraza, tak spływa trucizna —  
zgóry... I  to już trw a długie lata.., 

Cóż w  tych warunkach znaczy 
w yłapan ie i wsadzenie do kozy

kilkuset ag ita torów  kom unistycz­
nych w  przededniu 1-go m a ja ’  
R epresje po licy jne w tym  ciasnym 
zakresie, bez jednoczesnej, ener­
g icznej, zdecydowanej akcji p rze­
c iw  stokroć groźn ie jsze j propa­
gandzie literack iej, in telektual­
nej, teatralnej, prasow ej, bez jed ­
noczesnej kontrofensyw y ideowej 
w literaturze, w  prasie, w  teatrze 
—  takie represje nie m ogą być 
skuteczne. Tu  potrzeba walk i 
id eo w e j!

P r z e g l ą d  pr asy
Z Z A  K TT IIS  „P Ł O M Y K A "

I. K . C. prow adzi da lej kum- 
pan ję przeciw ko Zwnązkowi N au­
czycie lstw a Polsk iego i „P łom y­
kow i". Obecnie s ięga  dc rewela- 
cyj w  dziedzin ie finansow ej. P o ­
n iew aż Zarząd G łówny Zw  Naucz 
Pol. tw ierdzi, że w ydaw cy pism 
Z N . P . żadnego w ynagrodzen ia 
nie pob ierają, I. K . C. stw.erdza, 
że genera lny wydawca pism zw iąz 
kowych p St. Machowski -

„...otrzymuje nieraz do 3 tys. mie­
sięcznie.

Możemy nawet służyć dokładnemi 
cyfraim za ostatnie mieuące. A  więc:

we wrześniu 19E5 r. poza 245 zł. 
poborów nauozycielsk.ch, wypłać o- 
uycb z kasy Związku, p. Macuowski 
podjął bonorarjum redaktorskie —  
764 zł- i prowizję za propagowanie 
przez Związek Nauczycielski za po­
średnictwem miesięcznik? „P r smień 
słońca" cvkorji „Bohma“ —  1.871 zł., 
a więc niezależnie od drobnych sum 
za artykuły i koszty rozjazdów, o- 
trzymat we wrześniu 2.880 zł.

W  listopadzie tegoż roku miał: 245 
zl. poborów nauczycielskich, ok. 750 
zł. honorar,1um redekt,orskiego i pro­
wizję za cykorję 799 zł. 65 gr., a 
nadto w formie zaliczki na honoraria 
redaktorskie podj >ł 1.980 zł.

Dochody grudniowe p. Machowskie ■ 
go wyniosły: 245 zł. poborów nauczy-

Między indywidualizmem i własnością -  a kolektywizmem

Nowoczesna oowrót do ziemi i
wiiasia — ogrody — przemysł na wsi —  drobne warsztaty rolne — spółdzielczość

uspołeczniona — gospodarka planowa

i wywłaszczeniem

orzyrody
Polska ludowa ma być pań­

stwem wszechstronnej, pełnej de­
m okracji. Stronnictwo Ludowe, 
uważając siebie za reprezen tację 
na jliczn ie jsze j w arstw y chłop­
skiej, opartej na na jw ażn ie jsze j i 
podstawowej ga łęzi produkcji —  
roln ictw ie —  obejm uje, jak  głosi 
o fic ja ln y  program  partji, nietyl- 
ko klasowe in teresy wsi, ale ca­
łość inreresów  naroau polskiego 
i stworzonego przezeń tys iąclet­
nią pracę państwa.

Ludowcy wychodzą z założenia, 
że demokracja, jako ustrój,” jest 
dla Polski rozw iązaniem  najlep 
szem Jeżeli bowiem zaw iodła 
przed rokiem 1926 nasze nadzieie, 
to tylko wskutek tego, że je j  za­
sady me ob ję ły  życia, gospodarcze 
go, stwmrzając n iewspółm ierność 
m iędzy pozycją  polityczną (r ó w ­
nouprawnieniem , a gospodarczo - 
socja lną (n ierów ność ) p rzytła ­
czającej liczby obywateli.

D E M O K R A T Y Z A C J A  G O SPO ­

D A R C ZA

N a ja k ich  zasadach  ma o d izc ć  
s ię  d em okra ty zac ja  gospodarcza  
n aszego  ży c ia ?

Kap ita lizm  atakują socja liści i 
komuniści M arksizm  jednak, któ­
ry  z prawa koncentracji w ypro­
wadza sw ój program  społeczno - 
gospodarczy —  m e uwzglęan.a w 
swem założeniu różn icy m iędzy 
działaniem  tego prawa w  ro ln i­
ctw ie, gdzie w- praktyce występu­
je  zjaw isko wprost przeciwne, a 
działaniem  jego  w  przem iele, 
gdzie  zasadniczo jes t słuszne.

D E K O N C E N T R A C J A  R O L N I­

C T W A  I R Z E M IO S ŁA

Przy jm u jąc w ięc stanowisko so 
cja lis lyczne rozw iązania tej spra­
w y v/ dziedzin ie produkcji p rze­
m ysłowej —  ruch ludowy, op iera­
jąc się na kryterium  najw iększej 
wydajności i na naturalnym  pro­
cesie rozdrabniania w łasności na 
wsi —  głosi zasadę dekoncenlra-

Sytuacja ludności iytlM sK igj
w  K arczew ie

Pod powyższym  tytułem donosi dziennym i codziennym zjawiskiem. 
Ydowski „N asz  P rze g lą d ": Policja, b.dąca w bardzo malej ilość,

nie rnoze aobie radzie, wobec duzc]ty
Zarzad Gmmy Wyznaniowej ż y ­

dowskiej w Karczewie komunikuje:
Od stycznia r. b. na terenie tut. 

gminy ukazali się agitatorzy antyse­
miccy i znajdując podamy grunt 
wśroa miejscowej młodzieży dopro­
wadzili do ekscesów antyżydowskich. 
Poraniono kilku żydów, wyrzucuno 
ze sklepów żydowskich znajdujące sie 
tam towary, powybijanu szvby w miej 
scowej bożnicy i w domach pry wal­
nych. Początkowo zareagowano a- 
resztowaniami. lecz rychło zwolniono 
napastników i od tego czasu ludnoś" 
żydowska wysta« lontt ie=t na laskę i 
niełaskę chuliganerii. Bicie prz“ cho8- 
nićw żydów, wybiianic szyb w- do­
mach

ilości dob-ze zorganizowanej szajki 
łobuz, ri kiei. Doszło do takii go stanu, 
że żydzi od zmieizchu wogóle nie po­
kazują sie na ulicy chowając się do 
domów i zamykając okiennice.

Prócz awantur, bicia szyb i uszko­
dzeń cielesnych, rozpoczęto gwałtow­
ną agitację za bojkotowaniem skle­
pów żydowskich. Osada i\arczew li­
czy około 1.200 rodzin chrześcijań­
skich i 150 rodzin żydowskich. Od- 
dawna ludność żydowska ntrzvmywa- 
la się z targów- i jarmarków'. Obecnie 
w każdą niedzielę, grupki młodzieży 
w raz z agitatorami zamifjscow ymi, 
odwiedzają okolicznych chłopów  i za- 

. , , . . . . ,, 1 brania,o im kupować u żydów. Jar-
żydowski"1, jest na porządku naii{j odbywają bię w ponjedziałki i

■ od kilku tygodni specjalni di legaci 
uważają, aby nie kupowa" u żydów, 
rhłopi aą naw “t przymusowo wypro- 
wad ani zc sklepów żydowskich, o 
ile ktoś raczy wejść do tego sklepu 
Doprowadza to do zupełnej ruiny 
miejscowych drobnych supcow, zj 
jących w tej osadzie i niemogących 
cbocnie znaleźć miejsca zarobkowania 
w innej miejscowości.

Ludność żydowska wobec tego ata- 
nu jest zupełnie bezl roni.a i ń:a jest 
pewna jutra. Za każdem ukazaniem 
się jak eji erunki i  agitatorami cho­
wu się ludność żydowsku do miesz­
kań, o niektórzy boją się spać, lecz 
czuwają przez całą noc.

Policja miejscowa robi co może, ł 
na kilkakrotne interwencje Zurządu 
l,m. została w/inocniona na dzień lub 
dwa, lecz nie jest przygotowana na 
wypadek większych ro,-ruchów.

c ii ro ln ictw a i tworzen ia drob­
nych w arsztatów  rolnych. Dekon 
cen tracja  ma rów n ież odnosić się 
do pewnych dzia łów  rzem iosła 

W A R U N K O W A  W ŁASN O ŚĆ  
P R Y W A T N A  

Agraryzm  opowiada się za w ła ­
snością prywatną, ale tylko tum, 
gdzie w zg lędy społeczne tego w y­
m agają (to  je s t przedewszystkiem  
na w s i ) ) .  „W  żadnym razie nie 
może ona (to  jest „w łasność pry­
w atna", jak  głosi program  Stron­
nictwa Lu dow ego ; stwarzać w a­
runków do wyzysku człow ieka 
przez człow ieka" Ludow cy w idzą 
odmienność treści społecznej p ry­
watnej w łasności ziem i w  rękach 
obszarniku i chłopa. D la  p ierw ­
szego jes t źródłem  zysku bez pra­
cy (zdaniem  ludow ców ), d rugie­
mu daje podstawę bytu, dla n ie­
go i rodziny i stwarza trw ały  
w arsztat pracy

W Y W Ł A S Z C Z E N IE  

Agraryzm  wypow iada sic za 
zniesieniem  kapita listycznej wła-, 
sności pryw atnej środków pro­
dukcji. w  tych działach gospodar­
ki społecznej, w  których w ystę­
puje przedsiębiorca - kapitalista, 
posługujący się w  sw oje j dzia ła l­
ności produkcyjnej w yłączn ie lub 
głów nie pracą najemną.

P rogram  „W ic i"  g ło s i: „P raw o  
do bytu daje tylko praca bądź 
umysłowa, bądź fizyczna  w  uspo­
łecznionym  lub indyw idualnym  
w arsztacie p racy".

Tym  w-spólczesnym warsztatem  
pracy na wsi, j'ako podstawa przy­
szłego ustroju rolnego ma być 
„sam odzielny w arsztat rolny, ob­
rabiany rękoma na nim os: idłej 
rodziny, jakc gw arantu jący na j­
wyższą wydajność i łączący w  so­
bie zgodnie element pracy i kapi 
ta łu ". A b y  to m ogło sie stać w  
myśl podstawowych zasad agra- 
ryzmu „ziem ia  w  całości musi 
przejść w  ręce tych. k tórzy  na 
n iej osobiście p racu ją". Oznacza 
to wyw łaszczen ie. Ziem ia w  p rzy­
szły/a ustroju, nie m ogłaby być 
przedm iotem  swobodnego obrotu 
handlowego.

s p ó ł d z i e l c z o ś ć

SYS TE M E M  Ż Y C IA  

Uznając drobny w arszta t rolny 
za jednostkę słabą, ludowcy prze­
w idu ją  w ypełn ien ie technicznych, 
ekonomicznych i organ izacyjnych  
braków indyw idualnej drobnej g o ­
spodarki przez spółdzielczość, 
tw ierdząc nawet, żc ideałem  jest, 
by spółdzielczość stała się syste-

Mowy zeszyt „Prasy”
Wyszedł z driku  ra arco w y  ze szy t  

m esięczaika „Prasa", poświęconego 
sprawom prasowym i wydawniczym. 

Zeszyt zawiera treść następującą 
s t u n s ł a w  Kauzik —  O nową u: tn- 

wę prasową; Posiedzenie Rady Nad­
zorczej T-wa „Ruch1: K o lp o r ta ż  cza 
sopism przez pocztę; S Od ecie „Gaze­
t y  O l s z y ń s k i e j " ;  Franciszek Głowiń­
ski — Przeds-obiorstwa państwowe a 
reklama prasowa; „Odpaństwowitnie 
drukarstwa". Organizacje dziennikar­
skie; Prace Polskiego Związku Wy- 
iiflwców: Kronika crajowa; Państwo 
a  prasa; Papier: Z życiu prasy; Róż­
ne. Ustawy i rozporządzenia dotyczą­
ce prasy: O odpowiedzialności zu
treść wiadomości p ensow ych. P r a s a  
na szerokim ‘wiecie.

mem życia we wszystkich  jego  
przejaw ach  ( ! ) .  T ą  drogą ma na­
stąpić zespolenie p ierw iastków  
indyw idualistycznych z kolektyw- 
nemi.

L IK W ID A C J A  B E ZR O B O C IA  
W IE JSK IE G O

Bezrobocie w ie jsk ie  zostanie \ 
rozw iązane w  myśl założeń agra- 
ryzmu —  przez zw iększenie ilości 
w arsztatów  rolnych (w yw łaszcze­
n ie ), p lanowa m elio rac je  n ieużyt­
ków, podniesienie wydajności go­
spodarstw, rozw ój rzem iosła, prze 
m; słu ludow tgo, przetwórstwa, 
spółdzielczego zbytu, drobnej w y­
twórczości przem ysłow ej i t. p. 

U S P O Ł E C Z N IE N IE  W IE L K IC H  
O ŚRO D KÓ W  GOSPOD AR C ZYC H

A gra ryzm  nie uznaje w łasności 
środków produkcji przem ysłowej i 
ośrodków dyspozycji pieniężnych, 
a le w  działaniu swem m ających 
na celu zysk.

„W ic i"  g łoszą : „Fabryk i, ko­
palnie, banki, w iększe obszary la­
sów  oraz zbiorowe jednostki go ­
spodarki ro lnej jirzc jdą  na w łas­
ność zorgan izowanego snołeczeh- 
s tw a ' (p ań stw o ,. samorząd, spół­
d z ie lc zość )". W  tem  pojęciu uspo­
łeczn ien ia środków produkcji jed ­
no jes t w yraźne: p rze jęc ie  ich
przez zorgan izow ane społeczeń­
stwo. Celem ma być uspołecznie­
nie dochodu i unarodowienie je ­
go przez un iem ożliw ien ie odpływu 
zysków zagranicą.

O D W R Ó T  OD  M IA S T A
A gra ryzm  jes t ideo log ją  ludo­

wą. W  myśl je go  założeń ludzkość 
je że li nie ma upaść i skarleć do 
reszty, musi pow rócić do praźró- 
deł bytu, t. j. do ziem i i do przy­
rody Polska na te j drodze, przy 
m ałej urbanizacji i przy ogran 1'- 
czonem rozw oju  przemysłówetn, 
może przy  przebudowie ustroiu 
szczególn ie łatw o przystosować 
się do rea liza c ji tego programu.

A graryzm  stojąc na stanowisku 
harm onijnego rozw oju  człow ieka 
i powszechnego wyrówmnnia struk 
tu ry społecznej i poziomu kultu­
ra lnego stoi na stanowisku ko­
nieczności zaham owania wzrostu 
ludności w  m iastach, jako sztucz 
nych siedliskach ludzkiego byto­
wania (poza m iastami - ogroda­
m i). W  m iarę możności należy 
przerzucać na w ieś nowopowstałe 
przedsiębiorstwa przem ysłowe 
oraz inne jednostki gospodarcze * 
kulturalne. Proces ten umożliwi, 
szybki rozw ój nowoczesnej komu­
nikacji.

Zw iązek z ziem ią i przyrodą

ma zapobiec wyrodnieniu , podno­
sić w a lo r obronny państwa, de­
m okratyzować i unaradaw iać kul­
turę, dźw igać masy.

P IE N IĄ D Z  I  Z B YT , 

G O S P O D A R K A  P L A N O W A

W  zakresie zbytu spółdzielczość 
ma ogran iczyć, a może nawet w y ­
przeć pryw atne pośrednictwo han 
dlowe, likw idu jąc wyzysk, t. j. 
zysk nadm ierny ham ujący swobo­
dę krążen ia dóbr Sam pieniądz 
ma "być m iernikiem  w artości, po- 
średniKiem w; m iany i średkiem 
oszczędności, a nie narzędziem  
spekulacji.

U znając prawo każdego czło­
w ieka do życia, a w ięc i do pracy 
—  ludowcy uważają za konieczne 
prowadzenie gospodarki plano­
w ej w  obrębie pewnego tery to ­
rjum

N akreślim y ramy, w  których 
zamyka^ się gospodarczy program  
ludowy —  agraryzm .

W  następnym numerze damy u- 
zupełn iająco zarys o igan izac jf go 
spodarczej i  politycznej, w  myśl. 
programu ludowego

Jak w idać ju ż  teraz zarys ustro 
ju  i  porządek gospodarczy, w e­
dług zasad agraryzm u grzeszy 
pewną niekonsekwencją, która nie 
je s t może zbyt rażąca na papie­
rze, gdzie  można ukryć ją  kilku 
nieobow iązującem i określen iam i—  
ale, która osłabia efektowność 
programu i odbiera mu duże rea l­
ności.

cieiskich, ok. 75C zł h< norarjuir re­
daktorskiego i tylko 297 zł. 50 gi 
prowizji za propagandę rykorji. W i­
docznie w miesiącu świątecznym 
mniej się sprzedaje eykorji.

Co do innych redaktorów i ret ak­
torek „Płomyka", „Płomyczka", „M a­
łego płomyczka" —  miejskiego, „Ma- • 
lego płomyczka" —  wiejskiego i „Ma 
łego zawodowca", to sumy, pobierane 
przez nich z ty tum horerarjów w 
niektórych miesiącach, dochodziły, a 
nawet przekraczały 1.000 złotych.

Jeśli te wynaurodzenia zs wydai.i* 
4-ch malutkich formatem i objętością 
numerów miesięcznie zestawić z pła­
cami nauczycielskiemu, otrzymywane- 
mi za ciężką codzienną harówkę w 
przepełnionych szkołach, to zobaczy­
my. jak dobrze imiafty się urządzić 
..grube ryby" z Zarządu Głównego Z. 
N. P. i jak cne są zainteresowane w 
tumanieniu szerokiego ogółu nauczy ­
cielskiego, aby nie poznał prawdy, że 
„praca ideowa" dygnitarzy związko­
wych sowicie im sie opłaca.'

T R A G E D J A  Ż Y D O S T W A  
„Trybu ną  Akadem icka" organ  

studentów żydowskich piszą o 
„ tra g ed ji żydów po lsk ich ": 

„Drobna stosunkowo grupa chuli­
ganów spod znaku iiar.-endecji, roz­
zuchwalone bezkarnością, ośmiem rię 
nerfidnie i podstępnie rarzucać swo­
ją wolę przytłaczające; większości na­
rodu polskiego, który bynajmniej nie 
solidaryzuje się z prześladowcami 
żydów w Przytyku i Truskolasach".

M im o to „ostatn ie  za jścia  i sy­
stem atyczny bojkot w yw oła ły  w  
masach żydowskich zupełnie zro ­
z u m ia ł  nastrój rozpaczy i bez­
radności".

„Najsmutniejszą strona bytowania 
żydostwa polskiego jest pr zedewsz-rst 
k;em brak solidarności w jego szere 
gach i zupełny bra„. odpowiedzial­
nych przywódców. Wów izas, gdy m. 
ród polski i naiód ukraiński z zadzi­
wiającą karnością potrafiły podpo­
rządkować wszystkie mteresy grupo­
we niesłychanie wybujałemu instynk­
towi naijonalistycznrmu, żydzi, roz­
bić. na drobne grupy i grupki, z ta 
dziwiającą krótkowzrocznością pod­
porządkowują interes narodowy, na­
wet najbardziej życiowy i naioardziej 
aktualny, drobnym ambicjom poszczę 
gólnvch partyjnych nrzywódców".

N iew ą tp liw ie  w śród żydów  ist­
n ie ją  sw ary i kłótnie, n iew ątp li­
w ie  w  w ie lu  wypadkach trudno 
im uzgodnić działanie- Gdy jed ­
nak żydom coś nap iaw dę zagrozi 
—  wówczas sta ją  się solidarni. 
Przykładem  może służyć choćby 
sprawa uboju rytuałnego

N a  zakończenie „T ryb u n a " w y ­
pow iada groźbę pod adresem na­
rodu polsk iego:

,,M„sy żydowskie w P o lsce  ■ ue ma­
ją dzięki Nurze i endecji nic do stra­
cenia —  i 5 tym winni się liczyć 
p-zedstawicielc polskiej myśli pań­
stwowej, jeżeli im Doważnie zr leży 
na scementowaniu mocarstwowej Pol­
ski". ,

N :estety, autor nie m ówi w y ­
raźn ie no ma na m yśli. A  szkoda!

A t a k  mfotioiKćmców na Ulitza
*otizinne walki podjazdowe

w obozie niemieckim na Górnym Śląsku
K A T O W IC E , 7. 4. —  Odbyło 

się tu ta j zebranie członków „Jung 
deutsche P a r le i" ,  na którem  se­
kretarz p. Schneider w ygłosił

tza. K to  je s t za Uhitzem, z tym  
m iodoniem cy pracować nie bedą 

P. Schneider om ów ił następ­
nie bardzo ostrożn ie i ogóln iko-

program owe przem ówienie, w  któ wo stosunek m łodoniemców do 
rem niezw ykle ostro rozpraw ił się , państwa polskiego ośw iadczając, 
z systemem politycznym , repre- że ten stosunek musi być urcgulo-
zen tovanvm  w  obozie nien iec.cim 
przez dyrektora „Yolksbundu", b

wany, aby w yw a lczyć  dla N iem ­
ców znośne warunki byu1 na pol-

posła p. U litza . P. Schneider skim Śląsku. P rzem ów ien ie swo- 
stw ierdził, że stosunki w  obozie Me zakończył p. Schneider zapew-

S s e w c  z  WiCna
Ctrzymał album od tfussoiioi.-gp

w podzięce za życzenia zwycięstwa
W IL N O , 7. 4. Jan Bu jkiew irz, 

biedny szt wc, m ający swó.j w ar­
sztat w  suterenie przy ul. Bazyl- 
jansku-j 4, po wybuchu w ojny 
w łosko -  abisyńbkiej w ysła ł do 
M ussolin iegc obrazek Matki Bo­
skiej Ostrobram skiej z życze­
niem. b\ W ygra! wojnę i w yra­
zem przekonania, że Mussolini

w o jn ę tę  w ygra.
Obecnie otrzym ał Bu jk icw icz 

przesyłkę z ambasady w łosk ie j z 
W arszaw y, zaw iera jącą  album 
z podpisem M ussolin iego oraz lis t 
ambasady: która dziękuje Budkie­
w iczow i w  imieniu M ussolin iego 
za życzen ia i w izerunek M. B. 
Ostrobram skiej.

Zaiści£ z ż Y d & m i
w Lodz i

N iem ców  na Śląsku przedstaw ia­
ją  się katastrofa ln ie.

Obóz niem iecki je s t rozbity, 
bez ju tra , ku lturaln ie i po litycz­
nie n iezwykle zubożały. O inte­
resy niem ieckie przez la t 14 nie 
troszczono się na Śląsku M łodzież 
niem iecka np nie w łada często 
nawet dobrze język iem  m acierzy­
stym (? ) .  M łoazież  ta  jest bez 
przyszłości. Obóz niem iecki roz­
darty je s t dalej w o jną  domową. 
Jeana partja  grozi drugiej, je d ­
na organ izac ja  zwalcza drugą. 
N iem cy na G. Śląsku stracili po­
lityczna busolę. Jest to skutek sy­
stemu politycznego, reprezento­
wanego przez b. nosła Uirtta.

System te r  uprawiany był i 
je s t bez poczucia odpow iedzia ł-, 

ności.

n.eniem, że k ierow nictw o p o lity ­
ki niem ieckiej na Śląsku musi być 
odmłodzone i musi się znaleźć w  
rękach młodych polityków  nieob- 
ciążonych grzecham i nrzeszłości.

N a  m arginesie te j w o jn y  domo­
w ej s tw ierdzić  należy, że m iodo- 
niemcy oddawna prowadzą bardzo 
niebezpieczną i z jad liw ą  propa­
gandę wśród m łodzieży bezrobot­
nej na teren ie Śląska

Nowe w łae fre
s. u. p.

Odbyło sio w Warszawie plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego S, U. 
P. Rz. P ., na którem dokonano no­
wego podziału funkcyj we władzach 
Stowarzyszenia. Prezoseir S. U. I . 

Za ten katastrofalny stan został wybrany p. Gustaw. Zieliński,
rzeczy musi p- -T'itz  być pociąg­
nięty do odpow iedziainoś :i. P. 
U litz  musi być usunięty całltowi-

w.ceprezesarri: pp. Alfred Jarosze­
wicz, Maijan Józefkowicz i Marian 
Kubski, sekretarzami: pp. Włodzi-

mu- f mierz Lecnowicz i Wilibald Pitko- 
n i t  wicz. skarbnikiem —  p. Jan Karpn- 

Śląsktł.  ̂wicz, zastępcą skarbnika —  p. Mak-

LóD Z , 7. 4. W  kilku punktach 
m iasta doszło onegdaj do za jś f 
z żyaam i. Po m ieście rozdawano 
ulotki p. t. „N ie  kupuj u żydów "
P o lic ja  aresztowała 2 osJby: 
M arja  im Skrabku (M łynarska 34) 
i Józefa Tojzan isa (Gazowa 7 ).

Pozatem jeszcze aresztowano k il­
ka osób w rożnych punktach 
m iasta

Również w kilku punktach 
miasta dokonano n a p a d ó w '  na ży­
dów. Policja prowadzi dochodze­
nie.

cie z życia politycznego, 
si on złożyć k ierow nictw o 
m .echiej polityk ra
M łodom em cy w alczyć będą o to ’ symiljan żurek, 
do skutku łak  d ago, aż p U- Pozatem w skład Komitetu Wyho- 
!itz spakuje ku fry  a opuści G. nawczego weszli pp. Mieczysław 
Śląsk Partja  młodornemiecka Mościcki, Zofia Eogalsaa i Antom 
współpracować będzie z każdym Gibel
Niemcem, z każdą niem iecką o r- j Na stanowisko przewodniczącego 
•ganizacją pod wmrunkiem jednak Komisji Uzdrowiskowej wybrano no­
że określi stosunek swój do U l i - j n o w n i e  p. W a c ł a w a  Kowarskiego.


